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Teresa z Wszelaczyńskich 
Horodyska

WSPOMNIENIE. W  pierwszą rocznicę śmierci

"W-"W- T  pierwszą rocznicę odejścia 
■  /W  /  Teresy nie próbuję przeka- 
W  W  zywać Jej bogatego życio- 
f  F rysu, który dzięki staraniom 

Jej bliskich ukazał się w grudniu ubieg­
łego roku w „Gazecie Wyborczej” . Pra­
gnę go jedynie podsumować jako hi­
storię życia człowieka walczącego ze 
złem  w bardzo rozmaitych okresach 
i odmianach polskiej historii. Pragnę 
uwypuklić Jej działalność, która nas 
obydwie łączyła szczególną wspólnotą: 
Powstanie, „Solidarność” i Komitet na 
Piwnej.

T )  yłyśmy z Teresą rówieśniczkami, 
mJ  urodzonymi w tym samym miesią­
cu i roku. Nie znając się, zaczynałyśmy 
swojąkonspiracjną drogę w tym samym 
batalionie. Był to II Batalion Szturmo­
wy AK „Odwet” , w którym byłam sa­
nitariuszką od 1943 r. do końca Powsta­
nia. „Teresa” - b o  taki przyjęła pseudo­
nim -  kończyła kurs sanitarny w ramach 
tej jednostki wojskowej.

W  Powstaniu Warszawskim, nie ma­
jąc  lat 18, była łączniczką Batalionu 
„Zarem ba”-„Piorun”, który walczył 
w Śródmieściu południowym. Służyła 
w kompanii „Ambrozja” , w plutonie 
,3ogdan”-„Łada”. Po upadku Powsta­
nia jako  żołnierz poszła do niewoli. 
Przeszła przez szereg kolejnych obo­
zów jenieckich, aby-w yzw eteie witać 
w Oberlangen. Po oswobodzeniu przez 
dwa lata pełniła służbę w 1. Polskiej 
Dywizji Pancernej gen. Maczka, w sze­
fostwie kompanii zaopatrzenia II Bao­
nu PWSK.

Tam to właśnie poznała swego przy­
szłego męża, powstańczego żołnierza, 
a potem jeńca wojennego. Aleksander 
Horodyski, zwany powszechnie „Aii- 
kiem”, po opuszczeniu obozu również 
rozpoczął służbę wojskową w 1. Dywi­
zji Pancernej w randze podchorążego. 
Odtąd przez resztę życia stanowili pa­
rę nierozłączną w służbie, w podziem­
nej pracy, potem  w „Solidarności” , 
a jeszcze potem w prymasowskim ko­
mitecie podczas stanu wojennego. Do 
Polski powrócili razem w 1947 r.

Osobowość Teresy jako człowieka 
walki dobrze charakteryzuje Jej póź­
niejsza działalność podziemna, związa­

na ze współpracą z KOR, a następnie

z pracą w Biurze Interwencyjnym KSS 
KOR. Wykorzystuje swoje zawodowe 
umiejętności dla redakcji „Przeglądu 
Prasy Zagranicznej”, tłumacząc z an­
gielskiego teksty zachodniej prasy dla 
„Biuletynu Informacyjnego”.

Współpracuje efektywnie w zespole 
redakcyjnym z tłumaczami innych ję ­
zyków. Wreszcie angażuje się w prace 
redaktorskie w wydawnictwie Nowa. A 
kiedy wybucha „Solidarność”, zostaje 
członkiem Komisji Zakładowej NSZZ 
„Solidarność” w Spółdzielni Nauki Ję­
zyków Obcych, gdzie od lat pracuje ja ­
ko lektor języka angielskiego. Jedno­
cześnie współpracuje z Zarządem Re­
gionu Mazowsze, zostając członkiem 
Komisji Interwencyjnej „S” (w tym sa­
mym czasie ja  sama zakładałam koło 
„S” w Instytucie Kształcenia Nauczy­
cieli).

Cytowane tu fakty świadczą, jak  bar­
dzo w swojej drodze życiowej Teresa 
nie godziła się na akceptację PRL. Pod 
tym względem Jej życie było konsek­
wentne i pozbawione kompromisów. Z 
całą aktywnością i ryzykancką żyłką 
brała sprawy w swoje ręce.

Kiedy nadchodzi stan wojenny, Tere­
sa wraz z M arią Owczarską jako przed­
stawicielki reaktywowanego w czasie 
pierwszej „S” „Patronatu” opiekujące­
go się więźniami, zgłaszają się do bp. 
M izioika, by od 16 grudnia 1981 r. 
współtworzyć na Piwnej Prymasowski 
Komitet Pomocy Osobom Uwięzionym 
i ich Rodzinom. Razem z mężem po­
dejmuje pracę w sekcji ewidencji, gro­
m adzącej zgłoszenia o politycznych 
aresztowaniach i losie ich rodzin. To 
właśnie w Kom itecie na Piwnej 
w 1982 r. poznałam tę niezwykłą parę 
żołnierzy i społeczników.

A  Tie sposób w tym miejscu opisać ła- 
L y  dunku energii i aktywności ich oboj­
ga w różnorodności zadań, jakie podej­
mowali w tym ponurym, a przecież tak 
twórczym okresie. Znam zaledwie ich 
ułamek.

Teresa, będąc w ram ach Kom itetu 
również kierownikiem punktu dekanal- 
nego Praga-Południe, niezmordowanie 
organizowała wyjazdy poszczególnych 
dzieci więźniów politycznych i ich ro­
dzin na zimowy lub letni wypoczynek 
do dom ów rodzin współpracujących

z Kom itetem , a zam ieszkałych poza 
Warszawą.

Choć bywała szorstka i kategoryczna 
w opiniach, od początku wiedziona nie­
omylnym instynktem wspólnych korze­
ni czułam się z Nią związana jakim ś ro­
dzajem bliskości i zaufania. Ta elegan­
cka, smukła i zawsze gustownie ubra­
na kobieta, prezentując na co dzień 
twardy i apodyktyczny sposób bycia, 
nosiła w sobie niewyczerpane zasoby 
opiekuńczości i tolerancji wobec in­
nych.

reresa przez całe życie zachowała 
młodzieńcze poczucie humoru nie 
pozbawione niekiedy ironii i kpiarskie- 

go żartu. Na trudności i przeciwności 
w pracy reagowała takim ładunkiem 
energii i przebojowym impetem, że za­
zwyczaj osiągała zamierzone cele, dzia­
łając szybko i zdecydowanie. Myślę, 
że z pewnością posiadała cechy przy­
wódcy.

Kiedy skończył się czas zagrożeń, Ko­
mitet na Piwnej formalnie ukończył swą 
działalność, jednakże dobro, które stwo­
rzył, poczęło promieniować i rozsze­
rzać pola działania.

Ludzie byłego Komitetu Prymasow­
skiego rozeszli się do innych społecz­
nych zajęć: jedni poszli organizować 
hospicjum, inni zaczęli na nowo two­
rzyć patronat nad więźniami (tym ra- 
zem już nie politycznymi), grupa osób, 
do której sama należę, utworzyła To­
warzystwo Charytatywne im. św. Mar­
cina, działające do dnia dzisiejszego, 
jeszcze inni, z Teresą na czele, organi­
zowali Warszawskie Koło Towarzystw 
Pomocy im. św. Alberta.

Teresa zawsze stawała w obronie słab­
szych, bezradnych, skrzywdzonych. Sta­
wała w ich obronie zarówno, kiedy cho­
dziło o dzieci i rodziny uwięzionych 
w stanie wojennym, jak  i potem, kiedy 
walczyła o uruchom ienie jedynego 
wówczas w Warszawie Domu dla Bez­
domnych czy też Schroniska dla Samot­
nych Matek w Laskach. Obydwie te in­
stytucje w znaczej mierze zawdzięcza­
ją  swój rozwój właśnie Teresie.

Teresa Horodyska została prezesem 
Koła Warszawskiego Towarzystwa im. 
św. Alberta i członkiem Zarządu Głów­
nego tego Towarzystawa. Do końca 
swoich dni pełniła obydwie te funkcje.

Teresa Horodyska

Więzy przyjaźni i solidarności, łą­
czące nas podczas lat pracy w Ko­
mitecie na Piwnej, przetrwały, mimo 

zaangażowania się każdego w inną dzia­
łalność. Teresa była wierna w przyjaźni 
i przez kilka ostatnich lat Jej życia wie­
lokrotnie dawała tego dowody. Współ­
działała i pomagała nam, z Towarzy­
stwa Charytatywnego im. św. Marcina, 
pracującym w punkcie rozdawnictwa 
odzieży ludziom potrzebującym. Kie­
dy ciężko chora cierpiała w szpitalu, 
nikt z nas nie liczył się z Jej śmiercią. 
Teresa wydawała się nie do zdarcia.

Wtedy, 22 kwietnia, napisaliśmy do 
Niej list, którego fragm enty cytuję: 
„Kochana nasza Teresko -  Cały nasz 
zespół ze św. Marcina pisze do Ciebie 
ten list pełen troski i myśli o Tobie 
i Twoim stanie. Wiemy, że nie może­
my niepokoić Cię wizytami w szpitalu, 
ale wiedz i Ty, że każdego dnia pozo­
stajemy z Tobą w modlitwie, pamięci 
i rozmowach między nami. (...) Kocha­
na -  wiemy przecież, jaka jesteś dziel­
na dziewczyna i nie dasz się byle cze­
mu. Wierzymy, że będziesz pomagała 
lekarzom, jak  tylko potrafisz, w wycią­
ganiu Cię z opresji. (...) Pamiętaj o tym, 
że wszyscy ze św. Marcina stanowimy 
wspólnotę przyjaciół w każdej biedzie
i na całe życie. Ty sam a najlepiej tę 
prawdę udowodniłaś, kiedy pomogłaś 
nam bez chwili namysłu podczas na­
szych kłopotów w Towarzystwie. W ie­
my z własnych doświadczeń, jak  waż­
na jest świadomość, że w trudnych chwi­
lach życia nie pozostajemy osamotnie­
ni, że są bliscy ludzie, którzy zjawią się,
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ni, że są bliscy ludzie, którzy zjawią się, 
kiedy będziemy ich potrzebować. M o­
dlimy się wszyscy za Ciebie codzien­
nie. Wierzymy głęboko, że te modlitwy 
Ci pom ogą, dodadzą otuchy w we­
wnętrznej mobilizacji w rehabilitowa­
niu. Bądź zawsze taka odważna, jak  je ­
steś dotąd. ( - )  Pam iętaj, że jesteśm y 
z Tobą” .

W  miesiąc później, 22 maja 1996 r., 
Teresa „ukończyła bieg”.

Nie ma takiego życia, 
które by choć przez chwilę 

nie było nieśmiertelne.
Śmierć

zawsze o tę chwilę przybywa 
spóźniona 

Na próżno szarpie klamkę 
niewidzialnych drzwi.

Kto ile zdążył, 
temu mu cofnąć nie może.

Wisława Szymborska tak syntetycz­
nie wyraziła tę prawdę. W iem, że Te­
resa „zdążyła wiele” i to Jej Pan Bóg 
policzy. Do zobaczenia, Teresko.

M a r u t a  Dm o c h o w s k a

U
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